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Z  Petersburga, d. 24 'października  (5 listopada).
—  Przez Ukazy C e s a r s k ie  do kap itu ły  orderów , 

N a j ł a s k a w i e j  mianowani kawaleram i orderów: 
Sw. A nny 2ej k ląssy  z korony, 6 (18) września, 
s ta ły  członek M ohylewskiego urzędu  powszechnej 
opieki rad ca  s tanu  Goloiecew;— tegoż’ o rde ru  3ej 
k lassy , 7 (19) września , rad cy  dw oru: s ta ły  czło
nek  Kowieńskiego urzędu  powszechnej opieki 
Gachowicz i opera to r  tamecznego zarządu  le k a r 
skiego Jakubowski;— Św. S tan is ław a 2ej k .assy ,  
tegoż dnia, ra d c y  stanu: radca  rz ą d u  gubernjal-  
nego W ileńskiego Giecołd, s ta ły  członek W o ły ń 
skiej gubernjalnej kommissji żywności B ilsk i i le
karz  Rzymsko-Katolickiej duchow nej akademji 
Slender; rad cy  kollegjalni: wice-gubernator Miński 
B rianczaninow , k u ra to r  W ileńskiego dom u »Dzie- 
cią tka J e z u s « Charlamow, urzędnik do szczegól
n y ch  poruczeń przy ministrze sp raw  w ew nętrz 
n y ch  R u d n ick i, s tarszy  kontro ller  i b uchha lte r  
departam entu  gospodarczego  m inisterstw a sp raw  
w ew nętrznych  P ietryżyoki i akuszer za rządu  le 
karsk iego  C harkow skiego  F rankow ski;— tegoż o r 
deru  3 klassy , tegoż’ dnia, k u ra to r  M ohylew sk ich  
lekarsk ich  zakładów  powszechnej opieki radca  
d w o ru  Biełofostow; assessorow ie kollegjalni: ziem
ski sp raw nik  Rosieński M iładowski, sekretarz M o
hylew sk iego  szlacheckiego zgrom adzenia  M ackie
w icz . lekarz Rzym sko-Katolickiego W ileńsk iego  
seminarjum, d o k tó r  m edycyny -Guze; r a d c y  h o n o 
rowi: sekretarze urzędów powszechnej opieki: W i 
tebskiego M arcinkiew icz, M ohylew skiego  Mat.ya- 
siew icz  i naczelnik kancellarji  Kijowskiej guber
n jalnej kommissji żyw ności Popow.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N aczelnik sekcji za rządu  ok ręgu  pocztowego 

K ró les tw a  Polskiego, assessor  kolleg ja lny  Zuko- 
ty ń s k i , N a j m i ł o ś c i w i e j  u da ro w an y m  został p ier
ścieniem bry lan tow ym .

—  Donosi nam korresponden t z B iałegostoku, 
że w dniu 29 października (10 listopada) pan  K. 
T rop iańsk i  dal tamże koncert  na ubogich. K o n 
cert udał się j a k  najlepiej. słuchacze byli licznie

zebrani i zadowoleni; w pom oc słynnemu k la rne 
ciście p rzysz ły  am atorki.  W y k o n an o  sep tuor  
Beethovena; osobliw ie p o doba ł  się due t  na fo r te 
pian i k la rne t  z W ebera .

Giówna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  
do dnia 3 (15) L istopada roku bie. włącznie, w ydano 
xiążeczek nowych 99, na które, tudzież na dawniejsze 
w 414 w nioskach złożono rs. 7,585 kop. 65- Na żądanie 
102 uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu  za ro k  b. 
rs. 14 ko. 60łj), rs. 4,155 kop. 61 i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 21. P rzeto uczestników 10,572 p o 
siada kap itał rs. 494,111 kop. 43.

S ow a  taryffa jcelna.
( C i ą g  d a 1 s z y.)

N ow a taryffa celna je s t  jed n y m  krokiem dale j,  
na drodze przejścia od sys tem atu  protekcji, d o sy -  
s tematu wolnego handlu , na której, ja k  się zdaje, 
znajdują  się, łub znajdą  niedługo w szystk ie  kraje 
E u ro p y ,  uznając tern samem praktycznie wyższość 
drugiego system atu  nad pierwszym, d o tąd  w w a l
k ach  teoretycznych  jeszcze nie uznaną. O d  roku 
1822 do  1846 t rw a ł  w  Rossji sys tem at zakazowy, 
osłabiony zniesieniem n iektórych zakazów  w roku 
1836; za to  obok znoszenia zakazów, pro tekcyjne  
podwyz’szanie ceł trw ało  ciągle, j a k  np. w r. 1831 
i 1841. W  roku  1846 w y d an ą  została  taryffa zni- 
z’ona, obow iązująca aż do r. 1850, w k tó ry m  to 
roku  now ą taryffą zniesiono prawie w szystk ie  z a 
kazy, i zniz’ono bardzo znacznie cło opiekuńcze, 
co jeszcze bardziej p o p a r to  ułatwieniami w hand lu  
lądow ym , porobiouemi w  r. 1854, o k tó rych  w y 
żej wspomnieliśmy.

T eraz  w y d an a  taryffa ju ż  praw ie w cale  nie 
mieści zakazów, a cło jeszcze bardziej obniża.—  
Zmieniono przy tem  w  wielu szczegółach systemat, 
k tórego trzym ano się w r. 1850, co do klassyfiko- 
w ania  to w a ró w ,  i z tąd  liczba pozycji taryffy 
zmniejszyła się znacznie, co je s t  także  postępem.

Id ąc  w  ślad  za Journal de S t. Petersbourg  p o 
d am y tutaj dość pow ierzchow ny  ob rachunek  p o 
rów naw czy  pozycji nowej i daw nej taryffy. T a 
ryffa z r. 1850 obejmowała 472 pozycje dla to w a 
ró w  w chodow ych: taryffa z r. 1857 liczy ich w  o-

góle ty lko  367; mniej więc o 105 pozycji. Policzy
liśmy pozycje, które  obejmując pewne ogranicze
nia miejscowe, do K ró les tw a  Polskiego odnosić  
się nie mogą, i znaleźliśmy ich w daw nej taryfie 
31, w nowej 11 tylko. Z tą d  widziemy, że w d a 
wnej taryfie było aż o 20 więcej tak ich  pozycji, 
k tóre  miały zastosowanie  wyłącznie miejscowe; 
ła tw o  wznieść tedy, że now a taryffa będąc mniej 
rozgałęzioną, ogólniej zastosow aną być  mogła do 
każdego p u n k tu  granicy  celnej.

Odliczając pozycje nie mogące się odnosić  do 
K ró les tw a  Polskiego no w a  taryffa ma pozosta 
łych  356, g d y  d aw n a  miała ich 441, mniej w ięc  
teraz o 85. Dla poparcia  tego, cośmy wyżej po
wiedzieli o zmianach, jak ie  zaszły w czasie obo- 
więzywania taryffy z roku  1850, dodam y tutaj, że 
z pomiędzy tych 441 pozycji, m ogących się odno
sić do K ró les tw a  Polskiego, uległo zmianom, po- 
największej części obniżającym cło aż 215 pozy 
cji; przeszło więc czw arta  część daw nej taryffy, 
licząc na pozycje, zmienioną została.

P rzy tem  w dawnej taryffie, pom iędzy pozy
cjami mogącemi się odnosić  do K rólestw a były- 
ty lko  22 pozycje, tow arów  nieulegających opłacie 
cla; w  nowej taryffie znajdujem y tak ich  pozycji 
aż 57. Razem więc pom iędzy pozycjami mogące
mi się odnosić do K rólestw a było dawniej 419, 
a dziś je s t  ty lko  299, to je s t  mniej o 120, czyli 
28 pozycji, obejm ujących  to w a ry  podległe op ła 
cie cła.

Powiedzieliśmy, że rachunek  ten je s t  pow ierz
chow nym  tylko, tym  razem je d n a k  dodać  należy, 
że nie daje b łędnych  rezulta tów . Bo jeżeli g ru p p y  
tow arów , połączone w daw nej taryffie p o d  trzem a 
pozycjami 176, 177 i 472 porozdzielano w  nowej 
na k ilkadziesiąt  pozycji, to za to  w  niejednem 
miejscu k ilka  g a tunków  to w aru  połączono w je 
d n ą  pozycję, pomimo to że nie są  obłożone je -  
dnem cłem.

P o d  względem podz ia łu  d aw n a  taryffa dzieliła 
się na  cztery oddziały, now a na  trzy  tylko. W  d a 
wnej oddzia ł pierwszy s tanow iły  a r ty k u ły  ż y w n o 
ści, drugi materjały surow e i inne przedmioty d la  
fab ryk , rzemiosł i rolnictwa, trzeci w y roby  fa-

Przeglijd Tygodniowy.
Miljony wywiezione z  kraju. —  Ceny tutejsze i zagrani
czne. —  Przesądy właścicieli domów i przyzwyczajenia  
stróżów. Nowa taryffa i poczta miejska. —  Posąg K or
deckiego. —  List pana Ii. O. i słuszna uwaga w nim za 

warta.

Dziwiono się uporowi pism perjodycznyeh, 
k tóre wszystkie jak  gdyby w zmowie, pow sta
w ały  przeciw peregrynacjom zagranicę ogó l
niejszym w tym roku niżeli kiedykolwiek bądź. 
Obecnie fakta same mówią za wyrazy i w szel
kie przestrogi moralne. Niezwykłe podw yż
szenie stopy procentu jaki pieniądze nasze 
muszą za granicą płacić, najjawniejszym jest 
dowodem, ile ich tam utonęło na zakupienie 
strojów iwygodzenie zbytkownym potrzebom  
podróżnego życia. Miljony tam znikły w kil
ku miesiącach. Nie ma sposobu, nie ma na
dziei żeby pieniądz ten wrócił tak  prędko do 
nas, tułając się więc po zagranicznych kan to 
rach i handlach z konieczności tracić musi na 
wartości nominalnej. Czują to dotkliwie nasi 
jtupcy i wszyscy których jaki bądź proceder

zmusza do częstych pieniężnych stosunków 
z ościennemi państwami, czujemy to wszyscy 
tutaj bo brak monety brzęczącej jaki się u nas 
pojawia, nie można w żadnym razie przypi
sywać przesileniu finansowemu panującemu 
na zachodzie. Przesilenie to do tego stopnia 
szkodliwie wpłynąć na  nas nie mogło, zbyt 
mało jeszcze związani jesteśmy z biegiem ta 
mecznych interesów, zbyt powoli krew  ta  o- 
żywcza zwykle, chociaż pow odująca czasem 
ważne słabości, krąży po żyłach naszego kraju.

Żeby dać Avyobrażenie, do jakiego stopnia 
posuwali niektórzy inanję w ydatków za g ra
nicą, przytaczam y tu fakt za którego wiaro- 
godność ręczymy.

Pew na rodzina z prowincji zachodnich Ce
sarstw a w ybrała się w podróż wziąwszy z so
bą oprócz gotówki, listy kredytowe do wyso
kości 20,000 rs. W  bieżącym miesiącu rodzi
na ta przejeżdżała z powrotem przez W arszawę 
i jeden z kupców tutejszych musiał jej poży
czyć kilkaset ruhli sr., bo nie m iała o czem 
wrócić do domu. Ale za to dwadzieścia kilka 
kufrów i waliz świadczyły, że przeciąg ten 
kilkumiesięczny, nie został zmarnowany na 
próżno, i że mnóstwo przedmiotów nowo-

ści stanie się podziwem i przedmiotem zazdro
ści sąsiadów, których to może nawet zachęcić 
do przedsięwzięcia na rok przyszły tejże sa
mej podróży.

Niedawno toczyła się w pismach naszych 
polemika co do cen jakie kupcy tutejsi n ak ła 
dają na  tow ary i wyroby z zagranicy sprowa
dzone, których wysoka stopa jest poniekąd 
usprawiedliwieniem tego szału do robienia 
sprawunków w Niemczech iBelgji. Rzeczywi
ście trzeba przyznać, że niektórzy pomiędzy tu 
tejszymi kupcami (pragnęlibyśmy ich za wyjątki 
uważać), nadużywają praw a jakie im nadaje 
w  podwyższeniu cen świetny lokal przy pier
wszorzędnej ulicy, i kosztowne urządzenie 
sklepowe. Szczególniej w przedm iotach do u- 
bioru służących, różnica ta  czuć się daje do
tkliwie. Nie dalej szukając, widzieliśmy palto 
oznaczone tu na 60 rs., k tóre w Niemczech 
dwadzieścia kilka talarów  kosztuje. Podwyż
szenie jakie z konieczności sprawia opłata cła 
i koszta sprowadzenia, nie może być tak  zna
czne, nic więc dziwnego, że kraw cy zagrani
czni tyle z tutejszych mieszkańców mają za
robku. A to samo o m odniarkach możnaby 
poAviedziec. Ci państwo powinniby przecież



bryczne, rękodzielnicze i rzemieślnicze, czwarty  
różne tow ary. W  nowej taryffie niezachowano 
tego n ad e r  ogólnego z re sz tą , podzia łu  w edług  
is to ty  przedm iotów , ale *>'o zastąpiono podziałem 
w edług  w ysokości cła. P ie rw sza  część bowiem, 
licząca 55 pozycji, obejmuje tow ary  niepodlegają- 
ce opłacie cła; d ruga  licząca 28 pozycji, obejmuje 
te r  - k tóre  obloz’ono cłem jednakow em , po 20
1 ' Jpuda, trzecia zaś te, k tó re  op łacają  roz-
.X '-JS 'i  albo są zakazane. W  tej ostatniej-części 

, och podzia łach  zachow any ogólny dawniej- 
b ./ ia ł  taryffy.

Óti- ) dawniejszego podziału i my też w naszym 
a r t y k u ł  t rzym ać się będziemy; d la  uw idocznienia 
szczegółów podzieliliśmy je  sobie na s tosow ną l i 
czbę podziałów, po k tó rych  przebiegniemy taryffę 
z czytelnikiem, przechodząc do kilku słow s p o 
strzeżeń, jak ie  na końcu ar tyku łu  podajemy.

D la ty c h  k tó rzy b y  łatwiej chcieli odszukać 
w naszym  ar tyku le  szczegół j a k i ,  podajem tu 
w krótkości nasz podział taryffy:

/. A rt u k u ł jj żywności:
T o w a ry  kolonjalne 
T ru n k i
O grodow izny  i owoce 
%by
Zboże, chleb, mąka, kasza 
T y tu ń ,  cygara, tabaka  
Inne  artyku ły  żywności.

II. M aterja ły  surowe i pó ł surow e, dla rękodzieł-
ni, fa b ryk , rzem iosł i rolnictwa.

Bawełna, przędza lniana i konopna, wełna, j e d 
w a b ’, wata, knoty.

Metale.
Drzewo.
P a r b y  i ciała farbierskie.
M aterja ły  i p łody  chemiczne.
O liwa i oleje nieaptekarskie.
S kóry .
Inne  materja ły  podobne.

III. W yroby fabryczne, rękodzielnicze i  rzem ie
ślnicze.

W y r o b y  bawełniane.
W y r o b y  lniane i konopne.
W y r o b y  wełniane.
W y ro b y  jedw abne .
Papier.
W y r o b y  metalowe. ,
R o b o ta  s to la rska  i tokarska .
Z egary  i p rzy rząd y  do nich.
In s trum en ta  muzyczne.
W y r o b y  szk lance  i kryształowe.
W y ro b y  porcelanowe, fajansowe, gliniane. 
W y r o b y  skórzanne.
K apelusze  i czapki.
Pow ozy .
Inne podobne  w yroby .

IV . łioztnaile towary.
Xiążki, obrazy  i t. p.
E u t r a .

Bydło.
Inne  rozmaite tow ary .

V . M aterja ły  apteczne.
M aterja ły  apteczne w łaśc iw e.

e w ^ a i e - ' i ' B ' u  . j . j  . i i ■ii.ijM iHii ■ .mii

zrozumieć własny swój interes, bo któż na tern 
najwięcej traci?

Juz to my naśladując zagranicznych w wie
lu niepotrzebnych rzeczach, nie staram y się 
im zrównać w tern właśnie coby nam prawdzi
w y pożytek spowodować mogło. Lękamy się 
każdej nowości. M e dalej szukając, oświece
nie gazem, jakkolw iek przez główniejsze prze
prow adzone ulice, przyjęło się dopiero w bar
dzo niewielu sklepach i domach prywatnych, 
a  to z powodu niewytłumaczonego wstrętu i 
obawy jakie przeprowadzenie rur wzbudza 
w niektórych. W iadomo że Rossini za nic 
w  świecie nie dał się namówić do jechania 
koleją żelazną, tak się lękał wypadku, owóż 
miasto nasze sk łada się z samych Rossinich 
chociaż tylko pod tym jedynie względem. —  
Z wielką biedą w dwóch czy trzech domach 
prywatnych, zaprowadzono oświecanie gazem 
schodów i urządzono latarnie na podw ór
ku, ale ta  użyteczna nowość, wszędzie powin
n a  być zaprow adzona, zw łaszcza że koszt i 
połow y tego wynosić nie będzie ile zw ykłe o- 
świecenie schodów olejem kosztuje.

Praw da i to, że owo oświecenie olejem nie 
na zbyt wielkie wydatki narażało panów wła-

Lekarstw a.
VI. Kilka słów  o larze,, k tórej zmiana je s t  rze

czywistą. zmianą cła. dokończą wiadomości o no
wej taryfie celnej, do której szczegółów p rzystę 
pujemy.:

I. A rty k u ły  żywności.
Towary kolonjalne. M ączka cukrow a wszelka, 

w edług  pierwiastkowej taryflfy z r. 1851, płaciła  
3 rs. od puda, zniżenie w  r. 1854 na 2 rs. teraz 
u trzynianem  zostało. Cukier rafinow any zakazany  
do 10 (22) kwietnia 1854 r. o d tąd  opłaca ciągle 
po 4 rs. od puda. K aw a, początkow o 3 rs. kop. 
70 od puda, następnie zniżona do 2 rs. kop, 50, 
teraz płaci 2 rs. 35 kop. Temże samem cłem ob ło 
żone są teraz i su rroga ty  kaw y , j a k  cykorja  pa lo 
na i żołądż palona, które  dawniej płaciły  ciągłe 
po 3 rs. 70 kop. za pud.

K ak ao  w ziarnach, z 2 rs. od  puda  zniżono cło 
na 1 rs. 25 kop. Czekolada płaci j a k  dawniej 6 rs. 
za pud.

P ieprz  wszelki w s trączkach, ziarnach i tłuczo
ny ,— z 2ch rs. na 1 rs. 80 kop. od puda.

W anilia  —z 14 rs. na 8 rs. od puda.
Gwoździki, m uszkatołowe gałki i k w ia t—z 5ciu 

rs. od puda  na 3 rs.; temuż samemu cłu idegają 
teraz ja k  i dawniej cynam on i kw ia t  cynam onow y 
cynam on biały (cassia cariophilata) i kardemon.

Im bier wszelkich kolorów , prócz żółtego do fa r 
bow ania  (ob. farby), ziele angielskie  i w szystkie  
korzenie osobno nie w ym ienione— z 2 rs. na 1 rs. 
50 kop. od  puda.

■ Gałgan płaci 60 kop. od puda, j a k  dawniej.
W  ogólności oprócz cukru  i kawy, cło od to 

w arów  kolonialnych, uległo dosyć  znacznemu zni
żeniu.

T ru n ki p rzyw ożone w beczkach  w taryffie z r. 
1851, obłożone by ły  w ogólności cłem od  miary, 
to jes t  od oxeftu przyjętej w han d lu  objętości; 
następnie to cło zmicnionem zostało na  opłatę  od 
wagi brutto , to je s t  łącznie z po jedyńczą  beczką, 
a teraz znowu zmienionem zostało, ale już  z zacho
waniem zasady  pobierania  cla od  wagi bru tto ,  
a nie od miary, i tak:

W in a  wszelkie w beczkach, płaciły z początku  
48 rs. od oxeftu, później 2 rs. 90 kop. od puda 
bru tto ,  teraz zaś płacą 2 rs. lo  kop. od puda  b ru t
to. W y ją tek  stanowiły w ina węgierskie p rz y w o 
żone przez komory leżące na austrjackiej granicy, 
które  płaciły 15 rs. od oxeftu, a 90 kop. od p u 
da, i wino cy] ryjskie, k tóre  podlegało opłacie 2 
rs. 45 kop. od  p u d a ,— a teraz podciągnięte zosta
ły pod ogólną opłatę. Podw yższenie  więc cła na 
w inach  węgierskich, w ynosi w ynosi 1 rs. 20 kop. 
od puda  brutto.

W in a  m ussujące w butelkach, płaciły i p łacą  
po 90 kop. od butelki, n iemusujące płaciły 50 kop. 
a teraz p łacą 30 kop.

Z ogólnego zakazu w prow adzan ia  do kra ju  wó
dki i sp iry tu su  ze zboża s łodzonych i niesłodzo- 
nyeh, w ódki ja łow cow ej (gin), szromu, likierów, 
nalewek i nastojek (oprócz aptekarsk ich) i kirsz- 
w asseru , wyłąezonemi były  i zostały pomimo u- 
trzym ania  tego zakazu, dla K ró lestw a Polskiego:

I H W N I j l l l  I j l

ścicieli domów, bo czy uwierzycie, że na tak 
wielkie miasto jak  W arszaw a, zaledwie kil
kadziesiąt naliczyćby można domów w k tó 
rych schody bywają oświecone wieczorem, 
a i to po większej części kosztem lokatorów  
tylko. Co zaś do podwórek, w najokazalszych 
na pozór domach, pełne są b łota i śmieci, a 
nadewszystko wybojów i dziur, w których za 
nadejściem jesieni formują się prawdziwe k a
łuże i bagna. Takie podwórka, zwłaszcza kie
dy noc jest ciemna, byw ająbardzo niebezpie
czną przepraw ą, bo nie można prawie unik
nąć stąpnięcia nogą w dół albo rynsztok na
pełniony wodą. A są one nąjdoskonalszem do
pełnieniem, ciemnych sieni i ciemniejszych je 
szcze schodów, po których żeby kierować się 
trzeba prawdziwie W arszawskiego instynktui 
oswojenia się z ciemnotą w którem wszyscy 
celujemy.

Ten który zmuszony jest szukać wieczorem 
mieszkania nieznajomój osoby, wystawiony 
jest na te wszystkie nieprzyjemności zdwojo
ne tern jeszcze, że w żadnej kamienicy o stró
ża dopytać się nie można. Bo stróż naszych 
domów miejskich jest jakby tajemnicze bós- 
stwo Indyjskie, żaden lokator go nie widzi, ża-

kirszw aser  za opła tą  40 kop. od butelki, likiery, 
nalewki i nastojki za op ła tą  96 kop. od butelki.

Arak, rum i w ódka  francuzka (cognac) po znie
sieniu op ła ty  od oxeftu, k tóra  w ynosi 111 rs. p ła 
cił i płaci od  puda  po 7 rs. 75 kop.

P o r te r  w beczkach płacił dawniej od  oxeftu 45 
rs., później i teraz od p u d a  2 rs. 40 kop., temże 
cłem obłożone są  i p iw a wszelkie, iniód lipiec 
i wiszniak w beczkach, k tóre  dawniej były zaka
zane.

Też  napoje i porte r  w  bute lkach  płaciły  d a 
wniej 35 kop., teraz 20.

Ocet winny, także cyd r  z jab łek  i gruszek tu 
dzież ocet p iw ny w  beczkach płaciły dawniej 24 
rs. od oxeftu, potem 1 rs. 50 kop. od puda  b ru tto  
teraz 1 rs. 20 kop. od  puda; też napoje  w bute l
kach dawniej 30 kop., dziś 20.

Ogrodowiny i owoce.— R o d z y n k i ,  figi, daktyle , 
śliwki czarne, i wszelkie owoce i j a g o d y  suche 
oddzielnie niewymienione i nie w cukrze z 95 kop. 
od puda  podwyższono na 1 rs. R odzynki koryn t-  
skie (drobne) z 4 7 ’/i kop. na 40 kop.

M igdały wszelki0 z 2 rs. na  1 rs. 50 kop.
Orzechy wszelkie, tudzież pestki brzoskwiniowe, 

kasztany, orzechy kokosow e i chleb S to-Jański, 
teraz i dawniej 60 kop. za pud.

Pom arańcze  i cy tryny  świeże, od  skrzyni obej
mującej 300 sztuk płaciły dawniej 80, teraz 40 k.

A nanasy  świeże, dawniej od  sztuki 20 k. teraz 
od p u d a  z w agą  pierwszego opakow an ia  45 kop.

W inogrona  świeże, z 3 rs. na  2 rs.
Jab łk a  rajskie, wyłącznie na rzecz ra d y  opie

kuńczej szpita la  s tarozakonnych  w  W arszaw ie ,  
z 90 kop. qd  puda  netto  na  45 k. o d  p u d a  z w agą  
pierwszego opakowania.

Owoce i j a g o d y  solone i moczone wszelkie, oraz 
owoce świeże wszelkie solone i moczone, prócz 
oddzielnie w ym ienionych, dawniej płaciły po 1 rs. 
20 k. o d  beczki zawierającej oxeftu, teraz  45 
kop. od puda  z pierwszern opakowaniem ; przytem  
ja k  dawniej tak  i teraz w iśn ie ,  śliwki wszelkie 
świeże, moczone i solone, tudzież ja b łk a  i gruszki 
wszelkie świeże, przywożone przez kom ory  lą d o 
we nie ulegają opłacie. Takiej samej opłacie j a k  
owoce i ja g o d y  t. j .  po 45 kop . z p u d a  u legają  
ogrodow izny  solone i moczone wszelkie j a k  boby, 
ogórki, groch ogrodow y, arbuzy, dynie  i t. p. k tó re  
dawniej płaciły po 6 rs. z puda. O grodow izny  
wszelkie świeże, także melony, arbuzy, owoce s u 
che  i p rassow ane, osobno nie wymienione, pozo
sta ją  ja k  dawniej bez cła.

P o w id ła  i owoce gęsto smażone, bez cukru, j a k  
dawniej płacą 2 rs. od puda , a konserw y wszelkie, 
owoce m arynow ane  w l i tw o ra c h ,  occie i oliwie, 
płaciły dawniej 8 rs. teraz 4 rs. o d  puda.

K ap a ry  płacą ja k  dawniej 50 kop. Oliwki p o 
dobnież 1 rs. 20 kop. za pud .

R yb y .— Cło pozostało praw ie niezmienione; ty lko 
śledzie przyw ożone w m ałych beczułkach, k tó re  
płaciły  dawniej od w agi b ru tto  kop. 30 za p u d  
teraz p łacą kop. 15. Zresztą  j a k  dawniej; to je s t  
śledzie przyw ożone w w iększych beczkach p łacą 

• 90 kop. od  beczki 9cio-pudowej; sardele, sardynki,

den obcy go nie znajdzie. Tylko po jedno ko
morne przychodzi się regularnie upominać, 
jak  również po kolędę w dzień Nowego roku. 
To też na trzy dni przed nowym rokiem, po
dwórze, sień i schody bywają zwykle zamie
cione.

Dzięki zarządowi administracyjnemu będzie
my wkrótce mieli zmiany w urządzeniu ulic i 
tabelli numerów mieszkań. Uprości to tę całą 
dotychczasową komplikację liter i numerów, 
k tóra tylko zawikłanie w wyszukaniu miesz
kań sprawić może. Jest naprzykład w W ar
szawie ulica i to w samym środku miasta, w któ
rej wszystkie domy jednym itym  samymozna- 
czone są numerem, i tylko po odmiennych li
terach poznawać trzeba właścicieli.

Ale te wszystkie nowe a zbawienne urzą
dzenia nie są w mocy złego do szczętu w yko
rzenić. Trzeba żeby sami panowie właścicie
le domów podali ku temu rękę, i pojęli że od
bieranie regularnego czynszu od lokatorów, 
nie jest jedynym obowiązkiem do jakiego się 
poczuwać winni, i że jako mieszkańcy m iasta 
tutejszego, powinni przecie dbać trochę o w y
godę tegoż miasta.

D O D A T E K .



ik ra  wszelka i tu recka  zw ana butorga, od  p u d a  
z pierwszem opakow aniem  2 rs. a ry b y  solone, 
wędzone, suszone, m arynow ane  lub innym sp o so 
bem przyrządzone, prócz pow yższych , podobnież 
od p u d a  p łacą  rs. 1.

Zboie, chleb, mąka, k a sza .— Clo o d  ty c h  przed
miotów praw ie  wcale zmienionem nie zostało. 
Od czetwierti płacą: pszenica, orkisz, groch, socz- 
czewica, fasola po kop. 30; żyto, jęczmień, k u k u 
ry d za  po k. 20; p roso  k. 25; owies i g ry k a  po k. 15. 
O d  p u d a  płaci: ryż k. 45; sago 1 rs. 50 k. M ąka  
i kasza  wszelka, tudzież słód płacą o 50°/o więcej 
ja k  zboże w  ziarnie, prócz kaszy  perłowej i manny 
które  sp row adzane  lądem  płacą po 30 kop. od 
ezetwerti. T y lk o  chleb pieczony i ciasta wszelkie, 
k tó re  płaciły 40 kop. od puda, p rzepuszczają  się 
teraz bez cła.

T ytuń , cygara, tabaka.— T y tu ń  w liściach i 
w iązkach  z łodygami, tudzież łodyg i ty tuniow e, 
p łacą j a k  dawniej 6 rs. za pud; teinże cłein obło
żony je s t  teraz  ty tuń  w liściach i w iązkach  bez 

. łodyg, k tó ry  dawniej płacił 12 rs. T y tu ń  do pa
lenia k ra jany  wszelki i do zażyw ania  w  krążkach , 
ro llaeh  i karo tach  płaci ja k  dawniej za pud  24 rs. 
nie m a ty lko wyłączenia od  tego cła d la  ty tun iu  
krajanego tureckiego, k tó ry  płacił ty lko  12 rs. 
za pud .

C ygara i ty tu ń  kra jow y zaw ijany w  liście, ja k  
dawniej po 2 rs. za funt.

T a b a k a  w szelka ta r ta  z 1 rs. 70 k. za funt zni
żono na 80 kop.

Przez kom ory  K rólestw a w c h ó d  ty tu n iu ,  tabaki 
i cygar  dozwala się ty lko  za op ła tą  cła, za szcze- 
gółoweini na to  pozwoleniami kom m issji  r z ą d o 
wej p rzychodów  i skarbu.

Inne a r ty k u ły  żywności:
Anyż, kmin, badjan  w łu skach  i oczyszczony, 

k o lender  i nasienie p iwonji płaciły k. 40, płacą 
25 k. za pud.

B obkow e  liście z 1 rs. 90 k. na  1 rs. 20 k. za 
pud . Bobki, ( jagody bobkowe), u legają  tejże o p ła 
cie, dawniej zaś płaciły 1 rs. 50 k. za pud .

Chmiel płacił 1 rs. 45 k. płaci 1 rs. za pud .
C ykorja  w  liściach i korzeniach w s tanie  s u r o 

wym, p łaciła  po k. 40 za pud , teraz przepuszcza  
się bez cła.

Gorczyca i musztarda: gorczyca  sucha  z 2 rs. 
za p u d  na 1 rs. nasienie gorczycy jpłaci jak  d a 
wniej 25 k. za pud. M usztarda , łącznie z w agą  
naczyn ia  dawniej 8 rs. teraz 4 rs. za p u d

G rzy b y  suszone, oprócz należących do ap te 
k a rsk ich  m aterja łów  pozostały zakazanemi; cło na 
trufle, muszerony, pieczarki i wszelkie inne grzy
b y  w oliwie, occie i p łynach, niemniej na  trufle 
suche i świeże zostało zniżone z 2 rs. na  1 rs. 20 
kop. od  puda  bru tto  z w agą naczynia.

K onfekty  i konfitury w sze lk ie ,  sy ro p y  ow oco
we, dawniej 8 rs. teraz 4 rs. za pud, ale z p rz y łą 
czeniem wagi pierwszego naczynia.

M akaron  d robny  i m akarony  wszelkie z 1 rs. 
50 k. za p u d  na 1 rs.

Miód w p las trach  i pa toka  (syrop z m iodu z 1 
rs. na 60 k. od  puda.

Druga nowością k tó ra jak  słyszeliśmy nie 
długo może przyjdzie do skutku, jest zapro
wadzenie poczty miejskiej. Po różnych ulicach 
m iasta m ają być urządzone szkatułki do w kła
dania w nie listów.

Do obwijaniatych listów, sprzedawane będą 
w urzędzie pocztowym stosowne koperty ze 
stęplem skarbowym. Będą one tym sposobem 
służyć za kwit uiszczonej opłaty portowej. — 
Szkatułki takie m ają być trzy razy na dzień 
otwierane, a  listy za pośrednictwem poczto
wych officjalistów, będą roznoszone po wszy
stkich częściach miasta. Jest to ważny naby
tek dla wygody publicznej, tym bowiem spo
sobem oszczędzi się koszt licznych posyłek, 
które często na zawody narażają. Przy m no
gich zaproszeniach zwłaszcza w karnaw ał, 
przy rozsyłaniu biletów" wizytowych i t. d., 
korzyści takiej miejskiej poczty najlepiej uczuć 
się dadzą.

* Od kilku dni liczne grono ciekawych zwie- 
, dza pracowmię pana Henryka S tatlera umie

szczoną w gmachu Okręgu naukowego, gdzie 
ukończony już model z gliny do pomnika dla 
xiedza Kordeckiego, wystawiony jest na wi
dok publiczny.

Pierniki i pierniczki i inne tego rodzaju  p rz e d 
mioty; pasztety  wszelkie, so sy  i t. p. p rzy p raw y , 
dawniej za pud  z naczyniem rs. 6, teraz 4.

S y ro p  z cukru, buraków , kartofli i wszelki inny, 
prócz z miodu, płacił dawniej po 2 rs. od  puda  
bez opakow ania , teraz 1 rs. od p u d a  z w agą  pier- 
\yszego opakowania .

Zw ierzęta  skorupiaste : ostrygi świeże, raki m or
skie, miączaki, ślimaki, pająki morskie i t .  p. p ła 
ciły dawniej od beczki obejmującej •/3 oxheftu
0 rs. teraz od p u d a  z w agą  pierwszego naczynia
1 rs. też zwierzęta i żółwie solone, suszone i m a
rynow ane , płaciły  dawniej 6, teraz 2 rs. od. puda  
bru tto ,  t. j .  z w agą  pierwszego naczynia. Żółwie 
żyw e i raki morskie przepuszczają  się bez opłaty.

Z pomiędzy a r tyku łów  żywności, oprócz w y 
mienionych powyżej, cło od następujących n ieu łe-  
gło  zm ianie:

A rtyku ły  żywności oddzielnie nie wymienione, 
bez cła.

Bekmes czyli w inogrona smażone zwyczajne, 
oraz mieszane z m ąką i krajane w kaw ałk i 40 k, 
za pud.

D ró b ’ bez cła.
Kartofle  bez cła.
Masło k row ie  i owcze 40 k. za pud.
Mięso solone, wędzone i suszone, tudzież kieł

b a sy  60 k. za pud .
Ser 4 rs. za pud .
Skórk i cy trynow e i pom arańczow e suche, nie 

w cukrze 20 k. za pud.
S ok  z g ranatów , zw any nardek, tudzież sok 

z pom idorów , bzow y i porzeczkowy 40 k. za pud.
Sól, przez kom ory na  granicy  Austrji  położone 

płaci 40 k. za pud , zaś przez komory na  granicy  
Prusk ie j 32 k.

H e rb a ta  w szelka  zakazana. (d. c. n.)

WI Al) OMOŚ 01 ZAGRANICZNE
Ełepegze Teleyrajiegną.

L o n d y n  i 2  L i s t o  p  a d a. (O godzinie 7ej 
minut 45 z rana). Bank  ang ie lsk i w ysła ł  wczoraj 
800,000 suw erenów  do Szkocji, gdzie w sku tku  
przesilenia pieniężnego pow stał paniczny popłoch. 
W  G lasgowie musiało wojsko w d ać  się dla p rzy 
w rócenia porządku . Dzisiejszy Times donosi, że 
przesilenie londyńskie  doszło do najwyższego s to 
pnia  i teraz musi opadać.

L o n d y n  13 L i s  t o p  a d  a. (W ieczorem o 
godzinie 6ej.) R ząd  upoważnił dyrekcję  Banku do 
powiększenia emissji pap ierów . D ysk o n to  nie ma 
byc zniżone, ab y  powiększenie not niestało się zbyt 
wielkiem. Użycie zysku jak i  przez powiększenie p a 
pierów może wyniknąć ma być później uregulowane, 
Gabinet spodziew a się um iarkow ania  i ro z tro p n o 
ści Banku w emissji now ych  not. Bil za tw ierdza
ją c y  to postępow anie , podany  zostanie do p rzy ję 
cia parlamentowi.

W i e d e ń  11 L i s t o p a d a .  H ra b ia  Flan- 
drji p rzyby ł tu  dziś o godzinie piątej po po łu 
dn iu  z I r y e s tu  i s tanął w hote lu  are.yxięcia K a 
rola, gdzie w kró tce  potem Jego Ces. M ość oddał
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Posąg ten przenoszący o dwa razy blisko 
wielkość naturalną, wystawia obrońcę Czę
stochowy, w postawie stojącej, w sukni za
konnej z głow ą w tył wygiętą, z oczami do 
nieba wzniesionemi. P raw ą ręką przyciska 
krzyż do piersi, lewą zaś unosi fałdy habitu. 
Trudno sądzić o tem dziele po obejrzeniu go 
w pracowni artysty, dla w ydania bowiem są
du trzeba ten posąg koniecznie widzić na wła- 
ściwem podniesieniu i ze stosownej odległości.
O ile nam wiadomo, p. S tattler b rał wzór z por
tretu znajdująbego się w kościele Częstochow
skim. W  przyszłym tygodniu posąg ma być 
odlany z gipsu, poczem rozpocznie się praca 
nad odlewem bronzowym, która także ma być 
w ykonana tu na miejscu.

Otrzymaliśmy w tych dniach odezwę pana 
K. O. z Leszna, wraz z listem, z którego treść 
tylko podajemy' nie mogąc go w całości u- 
mieszczać.

W iadomo że dla uczczenia pamięci ś. p. 
Ignacego Komorowskiego, lubownicy jego p ię
knego talentu, urządzili składkę, w celu w y
stawienia mu pomnika na Powązkach, i ze
brane pieniądze do sporej wzrosły już kwoty. 
Owóż pan K. O. przypomina przy tej sposo-

mu wizytę.
W i e d e ń  12 L i s t o p a d a .  W e d łu g  do

niesień z K ons tan ty n o p o la  z dnia 7 b. m., P o r ta  
miała w dniu  28 października w y s to so w ać  now ą 
okólnikow ą depeszę do m ocars tw  podp isanych  
na trak tac ie  paryzkim, w przedmiocie zabezpiecze
nia je j  p raw  lenno-zwierzchniczych n a d  X ięztw a- 
mi naddunajskiemi.

M a r s  y  l j a  11 L i s t o p a d a .  O trzym ali
śmy tu  wiadomości z K o n s tan tynopo la  z dn ia  4 
b. m. D epu tow anym  d y w a n u  w  Bukareszcie  w y 
praw iono głośną  owację. W  w ielu  p u n k ta c h  
kra ju  daje się spostrzegać  wzburzenie między mie
szkańcami.

Administracja celna turecka chce pow iększyć 
op ła ty  w chodow e o 10 pCt. K onsulow ie zagra
niczni w ystosow ali  p ro tes tac ję  przeciw tem u za 
miarowi.

K ato licy  Syrji i Jerozolim y m ają  w ys iać  depu- 
tację do Paryża , d la  podziękow ania  Cesarzow i za 
jego opiekę i proszenia o nią nadal.

B e r l i n  12 L i s t o p a d a .  W e d łu g  o- 
trzym anych  tu wiadomości dyplom atycznych , u- 
goda  zaw arta  w W a sh in g to n  m iędzy Stanam i 
żjedaoczonem i i N ow ą G renadą, w przedmiocie 
nieporozumienia w yw ołanego przez gw ałty  p o 
pełnione w roku  1856, przeciw własnościom am e
rykańskim , stanowi, że w  W ash in g to n  zgrom a
dzą się kommissje w celu oznaczenia w aru n k ó w  
ugody, tudzież w ynagrodzenia  d la  s tron  p o k rz y 
w dzonych; kommissje w yb io rą  także arb itra .

(Neue P reussische Zeitung) 
A M E R Y K  A.

New-York 28 P aździerniku . D epesza  z AYashin- 
gtonu donosi: »Odpowiedź rządu  angielskiego na 
propozycje  jene ra ła  Cass w przedmiocie kw estji  
centralnej Ameryki, nadeszła  już ,  ale nie wiemy je 
szcze ja k  brzmi. U kłady z rządem  H o n d u ras  nie 
przedstaw iają  ju ż  żadnej przeszkody  i rząd an g ie l-  
ski nie uczyni żadnej trudności względem drogi 
przez Nicaragua, ch y b a  w spólnie  z rządem S ta 
nów Zjednoczonych. Żaden z t r a k ta tó w  zaw ar ty ch  
w tym  przedmiocie z N icaragua  nie będzie przez 
•ń-nglję popierany, R ząd  nasz ma już  o tem w szy- 
stkiem dokładne wiadomości. (Pr. S t. Anz.V  

A N  G L. J  A
Londyn 10 Listopada. W czora j  now y lo rd  m a

jo r  złożył przysięgę ze zwykłetni ceremonjami przed  
członkami Izby skarbow ej. W ieczorem  z tego p o 
w odu lord  major daw ał w  sali G u ildha llu  w sp a 
niałą ucztę, na której znajdowali się lo rd  kanclerz, 
h rab ia  Granville, h rab ia  H ar ro w b y ,  h rab ia  Cla
rendon, wiee-lirabia Palm erston, m arg rab ia  S a lis 
bury, lo rd  Panraure, kanclerz  ska rbu  i wielka licz
ba innych znakomitości po litycznych , f inansow ych 
i a rys tokra tycznych .

"loasty wniesione przez lo rda  m ajora  d la  K ró 
lowej, xięcia Alberta, armji i m arynark i ,  przyjęte 
były z wielkiemi oklaskami. Następnie  lo rd  m ajor 
pił zdrow iem inis trów .

N a ten toas t odpow iedział  w ice-hrab ia  P a lm e r
ston.

W spom niaw szy  o zdobyciu Delhi i o 'w aleczno-

bności, że zmarły w bieżącym roku Kurpiński 
b. dyrektor orkiestry teatralnej, którem u po 
większej części winniśmy utworzenie i wydo
skonalenie polskiej opery, oczekuje także na 
pomnik. A nie uw łaczając w niczem pamięci 
ś.p. Komorowskiego, Kurpiński zasługuje w ię
cej niż ktokolwiek inny na wdzięczność i cześć 
kraju, któremu poświęcił długoletnią prace i 
usiłowania tak  pomyślnym uwieńczone skut
kiem. Z tego więc powodu p. K. O. przesyła 
rs. 3 jako zawiązek nowej składki na pomnik 
dla ś. p. K arola Kurpińskiego, w yrażając na
dzieję, że pisma krajowe, a  mianowicie Ruch 
muzyczny, który to kwestja najwięcej obcho
dzić powinna, nie odmówią poparcia szlachet
nemu jego zamiarowi.

Dodatek do Nru 302 Kroniki



ści jakiej dały d o w o d y  przy  tej okoliczności w o j
ska  angielskie, tak  dalej mówił: »Rząd może się 
poszczycić ze swojej s trony, ze okazał się o d p o 
wiednim ta k  t rudnym  okolicznościom. K o rzy s ta 
liśm y z pierwszej sposobności ja k a  nam  się p rz e d 
stawiła, aby  w ysłać  do Indji liczną armję, k tóra  
jeszcze nie p rzyby ła  naw et w całości na miejsce 
przeznaczenia, kiedy to pełne chw ały  zwycięztwo 
zostało odniesione, ale k tó ra  skoro  tam przybę
dzie, nie w ątp ię  ani na  chwilę, ze przyw róci naszą 
potęgę  i władzę w całej przestrzeni naszego p a ń 
s tw a  indyjskiego (huczne oklaski).

Z dum ą mogę powiedzieć, z’e chociaż posłali
śm y daleko od  naszych  brzegów  tak  wielką armję 
jak a  n igdy  jeszcze nie opuściła ziemi angielskiej, 
m am y  je d n a k  jeszcze p o d  bronią  w  połączonych  
k ró les tw ach  ty lu  żołnierzy, ja k  przed  nadejściem 
wiadomości o pow stan iu  w Indjach . Jeś l iby  za 
tem jak ie  m ocarstw o obce w yobrażało  sobie, że 
wysilenia jak ie  musieliśmy czynić w Indjach , o- 
s łabiły  naszą  siłę w o jskow ą kraju,— a z tąd  ch c ia 
ło pokazać  względem nas inne usposobienie, niż 
w chw ilach  naszej największej po tęg i— sposób 
w  jak im  zastąpiliśm y w ojsko  w ysłane  do Indji no- 
wemi ludźmi, dow iód łby  światu, źe niebespiecz- 
nie by łoby  chcieć korzys tać  z chwili, k tó rą  m yl
nie w yobrażano  sobie jako  chwilę naszej słabości. 
(Długie huczne oklaski).

N a  stałym lądzie weszło w modę mówić, źeAn- 
g lja  nie je s t  narodem  wojskowym. Żaden lud 
nie p rzew yższa  anglików w spełnianiu o bow iąz 
k ów  żołnierskich, ani w gorliwości i rączości speł
niania tych  obow iązków .Jakakolw iek  m ogłaby  być 
walka, jakiekolw iek czyny do spełnienia, liczba do 
zwyciężenia, t ry u m f  do odniesienia, nie ma n a ro 
du  k tó ryby  przew yższył w  tem wszystkiem lud 
w y sp  W ielkiej Brytanji. (Oklaski).

N astępnie  p. m inister odda ł  ho łd  wzniosłym u- 
czuciom jakie  objawiły  niewiasty angielskie w p o 
ś ró d  o k ropnych  w y p ad k ó w  jak ie  m iały miejsce 
w  Indjach.

Ale mówiąc o bohatersk iem  postępow aniu  n a 
szych  ziomków na polu  bitwy, mówił dalej lord  
Palm erston , nie powinniśm y zapominać o lordzie 
Canning, jene ra ł  gubernatorze  Indji, k tó ry  przez 
cały  przeciąg  po wstania dał d o w o d y  odwagi, dziel
ności i zadziwiającego sądu , a z serdeczności jak a  
panuje  między nim jako  naczelnikiem służby cy- 
wiluej, a sir Colin Campbell naczelnym wodzem 
armji, możemy wnosić, źe wszystko co w spólnie  
dokona, zdolność i doświadczenie  ty c h  dw óch  l u 
dzi, będzie ko rzyśc ią  d la  kraju.

Zadanie  lo rd a  Canning będzie w każdym razie 
trudnem ; potrzebuje  on u k a ra ć  winnych a oszczę
dzać n iew innych i w ynagrodzić  ty c h  którzy  d o 
brze  zasłużyli się krajowi.

U karanie  w innych  w In d jach  w takiej mierze 
ja k  zasłużyli, to  je s t  missja p rzechodząca  zdolno
ści człowieka ucywilizowanego, bo okropności j a 
kie tam  popełniono są  takie, źe ty lko  szatani w y 
szedłszy z najgłębszych przepaści piekła, mogliby 
j e  wynaleść. Ale potrzeba  aby k a ra  wymierzoną 
została nie w edług tego, j a k b y  dyk tow ała  zem
sta, ale tak j a k  wym aga nasze bespieczeristwo, to 
je s t  żeby ukaranie  zapobiegło pow rotow i takich 
zbrodni i zabespieczyło na przyszłość byt naszych 
w spółz iom ków  w Indjach . (Oklaski).

L o rd  Canning winien będzie oszczędzić n iew in
nych i jes t  to  pocieszającą myślą, źe w innych  mo
żemy liczyć na tysiące, a  n iewinnych na miljony.

Jestem przekonany, źe jeśli lord  Canning o trzy 
ma, o czem jestem  z góry  pewny, od kra ju  i rz ą 
du  to zaufanie, bez k tórego żaden człowiek w  jego 
położeniu  nie mógłby w żaden sposób  spełnić n a 
znaczone mu obowiązki, uznać  będziemy musieli 
po skończeniu tej strasznej tragedji,  źe on dobrze 
spełnił sw oją  missję, i że jego  postępow anie  nie- 
ty lko  zgodne było z uczuciami nieugiętej, surowej 
sprawiedliwości, ale źe postępow anie  to  p o d y k to 
w ane  je s t  przez w łaśc iw ą  ludow i angielskiemu 
w ysokość  duszy  i k tó ra  daje nam miarę do rozró
żnienia wszelkich stopni przestępstw a. {Ind. Bel.)

Londyn l i  L istopada. D la  uzupełnienia p o d a 
nych  wczoraj wiadomości z Indji, w y p a d a  dodać 
następujące  jeszcze szczegóły:

W  ciągu sz turm u do Delhi, anglicy stracili 61 
olficerów i 1188 żołnierzy, to je s t  pełną trzecią 
część całej a takującej siły (w zab itych  i rannych). 
Jenera ł  N icholson w dniu 21 w rześnia  um arł  sk u 
tkiem ran  odniesionych. K ró l  Delhi (majacy lat 
90) i k ró low a zostali przez kap itana  H ogson wzię
ci do niewoli i darow ano  im życie, ale ich dwaj 
synow ie  i w nu k  zostali n a  miejscu rozstrzelani. 
D w ie  ruchom e kolum ny w dniu 23 W rześn ia  w y 

słano na ściganie uciekających pow stańców . J e d 
na dognała  ich w A llyghar, d ruga  w  M utera. J e 
nerał H avelock z 2500 ludzi uwolnił od oblężenia 
Lucknow , k tó re  właśnie nieprzyjaciel p o dm ino
w ał i zamierzał w ysadz ić  w powietrze. W d. 26 
września oszańcowanie i część miasta zostały  za
ję te , przyczem 450 anglików poległo lub  ponioęło 
rany. M iędzy poległemi wym ieniają  jenera łaN eiL  
W  Pendźabie były zam achy buntownicze, ale zo 
s ta ły  przytłumione.

P ierw sze  straże kontygensu  z M adras  pobiły 
w dniu 25 W rześn ia  zbun tow any  pu łk  52 w ojska  
bengalskiego w D źubbulpur.  W  M alw a w y b u c h 
ły niespokojności. Miasto B o k ap u r  zostało spalo
ne. W  D a r  A m y h u ra  i M undesar  powróciło  nieu- 
kontentowanie. S ta n  rzeczy na granicy  S y n d u  był 
także niezadowalający. Bhilsowio zbuntow ali  się. 
W  B om bay  o dkry to  spisek i sp iskow ych  pow ie
szono. J a k  się zdaje uda ło  się rozproszyć  bandy 
rozbójnicze przebiegające prow incję  Bengalu.

—  P o p ło ch  h an d low y  coraz się tu pogorszą. 
Jeden  z naszych  najznakom itszych ajentów wex- 
low ych  zbankru tow ał. D w a  banki w Glasgowie 
zawiesiły w yp ła ty  podobnie  ja k  W estern B ank.

( \eu e  Preussische Zeitung). 
F R A N C J A .

P aryż 11 Listopada. N a tu ra ln ie  zajmowano się 
tu  dziś bardzo listem Cesarza do ministra skarbu . 
Moniteur po tw ierdza  dziś zniesienie zakazu w y 
wożenia zboża, ale więcej niż k iedykolw iek wąt- 
piiwem je s t  dzisiaj, żeby p ro jek t opłaty  od w yw o
zu złota i s reb ra  mógł przyjść do skutku. Żdaje 
się że ten ś rodek  w myśli Cesarza, liczy się do o- 
w ych em pirycznych środków , k tó rych  użycie 
przypuszcza on ty lko w nadzw yczajnych  ka ta s tro 
fach. Zapew niają  zresztą, że przyszły  w ykaz ban
ku  francuzkiego, p rzedstaw i uby tek  ty lko  trzech 
miljonó w franków  z zapasu gotowizny, źe zatem 
ten wielki ins ty tu t ma jeszcze 195 miljonów f ra n 
ków brzęczącej monety.

Zapewniano dziś, źe konferencje mające osta te
cznie u regulow ać kwestję  X ięztw, rozpoczną się 
dopiero w przyszłym  roku .— W  K o n s tan tynopo lu  
czynią się wielkie usiłowania w celu zbliżenia p a 
na Thouvenel i R eszyda-paszy, ale pan T houve-  
nel niewzruszenie trw a  przy s tanow isku  jak ie  s o 
bie obrał. Zapew niają  źe Sułtan  w chwili m iano
wania  R eszyda-paszy , s tara ł  się bardzo usilnie u- 
spraw iedliw ić to przed am bassadorem  Francji. M ó
wią naw et że Su łtan  miał oświadczyć, że pow ró t 
R eszyda  do zarządu  państw a , je s t  jed y n y m  ś ro d 
kiem przyw rócenia  po rządku  i spokojuości w a d 
ministracji wewnętrznej kraju. ^

W  każdym  razie, pozycja naszego szanow nego 
am bassadora  w K onstan tynopo lu ,  jes t  natura ln ie  
bardzo trudną ,  nie tyle jednak  względem lorda 
S tra tfo rd  de Redcliffe, którego stosunki z F ranc ją  
by ły  zawsze dość oziębłe, jak  względem internun- 
cjusza austrjackiego pana  Prokesch, z k tórym  pan 
T houvene l  by ł w najlepszych stosunkach , zanim 
pan  internuucjusz przeszedł zupełnie do obozu an
gielskiego.

R a d a  m unicypalna miasta, nie powzięła jeszcze 
ostatecznie postanowienia  w przedmiocie kwestji 
rzezi bydła , ale zdaje  się źe propozycje rady s tanu 
zostaną przyjęte.

W ieść  ja k o b y  pan Em il de G irardin  miał wrócić 
do dyrekcji dziennika Presse, je s t  zupełnie fa łszy
wa. P an  Nefitzer opuszczający teu dziennik, ma 
założyć pismo pod  tytułem Revue Germanique.

(Independance Beige).
I  N  D J  E.

Uwolnienie Lucknow  od  oblężenia, je s t  tern wa- 
źniejszem i pomyślniejszem dla  anglików, po n ie 
waż powstanie  w  królestwie Oude, było bez za
przeczenia zarów no militarne ja k  i ludowe. To 
właśnie było główną przeszkodą niepowodzenia p o 
przednich operacji jenerała Havelock ku uw oln ie 
niu Lucknow. D aily News zawiera w liście pewne
go oficera z korpusu  jenera ła  H avelock p rzedsta 
wienie tych  s tosunków  przy  pierwszej w ypraw ie  
przeciw stolicy pańs tw a  Oude. Oficer ten pisze 
pod dniem 19tym sierpnia: W  dniu 29tym lipca 
p rzy  pierwszem świetle dnia, w yruszyliśm y s ta 
nowczo ku Lucknow. P ie rw szy  opór spotkaliśm y 
przy wsi Unao, odległej od rzeki o 3 lub 4 mile. 
T rzy  działa us taw ione  tu, sypnęły  na nas ogniem. 
D w a  nasze działa zmusiły wkrótce do milczenia 
tę baterję, ale kiedy wojsko poszło dalej, linja k łę 
bów  dym u z o taczających miasto ogrodów, p o k a 
zała nam źe ukryci w  nich strzelcy ze. swemi lon- 
towemi karabinami], zamierzają nas atakować. 
T yra ljerow ie  w yparow ali  ich z ogrodów  do wsi, 
a g d y  i tu  chcieli ich rozpędzić, żołnierze nasi zna

leźli opór, k tó ry  ich w  podziwienie wprawił. T e  
wsie otoczone murem glinianym i ich chętni do 
walki mieszkańcy, s tanow ią  szczególniejsze z jaw i
sko w tym  kraju. K ażda  wieś i wioska zostaje 
w wieloletniej nieprzyjaźni ze swemi sąsiadami, a 
w szystkie uw aża ją  za najśw ię tszą  powinnośĆJ o- 
t w arty  bunt przeciw dzierżawmy poda tków . W s k u -  
tk u  tego wiekowa p rak ty k a  w sz tucebronien ia  sw o
je j  ziemi, zmieniła te wsie w  niepodobne prawie 
do zdobycia  fortece, a mieszkańców uczyniła naj- 
doskonalszem w świecie wojskiem garnizonowem. 
S tu  mieszkańców Oude na o tw artem  polu, ucie
kłoby przed dziesięciu europejczykami, ale niech 
ty lko  dziesięciu ich stanie za murem glinianym ze 
strzelnicami, a oprze się stu  napastn ikom . T a k  by
ło w tej małej wiosce Unao. W ojsko  nasze o pano
wało całą je j  okolicę, ale nie mogło poradzić nic 
przeciw samej wsi i wielu n aszych  poległo od  kul 
niewidzialnych nieprzyjaciół. T rz y  razy  oddział 
jednego  z najlepszych w polu pułków , uderza ł na  
g liniany wał, i t rzy  razy  został z ciężką s t ra tą  od 
party . Nakoniec postanow iono wieś tę ze słomia- 
nemi dacham i podpalić, a lekka jazd a  ustawiła  się 
p rzy  w yjśc iach  wsi j a k  przy po low aniu  na  szczu
ry. W  tej chwili inźynjer po łow y korpusu , k tó ry  
był wyjechał na rekonesans, przybiegł w pełnym 
galopie donosząc, źe ko rpus  nieprzyjacielskiej pie
choty  i jazdy  z działami, szybko zbliża się z prze
ciwnej s trony  do Unao. N atychm iast zostawiliśmy 
w pół dokonaną  robotę  we wsi do dokończenia po 
siłkowemu korpusow i syków, i cała nasza siła po 
stąpiła  ku wskazanemu miejscu, mijając wieś z p ra 
wej strony.

T u  następuje opis walki z nadchodzącem i zbun- 
towanemi sypojami, k tó rych  liczba po d aw an ą  je s t  
na  6 tysięcy. Zmuszono ich do rozproszenia  się i 
zabrano  im 15 dział. Dalej czytamy: Byliśmy p a 
nami placu. Była  godzina 3cia po południu  i w o j
sko zatrzym ało się ab y  zgotować i pożyć strawę. 
N astępnie  pom aszerowaliśm y ku  B usaru t-G ango , 
wielkiej otoczonej wałami wsi pomiędzy bagnami, 
odległej na 8 mil angielskich od nas, a w  której 
nieprzyjaciel obrał now e s tanowisko. Było tam  
trzy działa w  pozycji, dw a  za wyciągnionym w p o 
przek  drogi glinianym wałem, a jedno  na  wznie
sionym bastjonku. D w a pierwsze w krótce zostały 
przez zręczność naszej artylerji zdemontowane, ale 
trzecie w bastjonie, ja k  się później przekonaliśmy, 
pochodzące z jakiejś  indyjskiej działolejni, sypało  
ciągle kartaezami, aż nakoniec szczęśliwy strzał 
jednej naszej 9cio-funtowej arm aty  zwalił je  z la- 
wetów; sypoje bronili się bardzo słabo i w moment 
zostali ze wsi w yparow ani.  Ale inaczej rzecz się 
miała z wieśniakami uzbrojoneini w lontowe ka
rabinki. Ci walczyli z p raw dz iw ą  p o g a rd ą  śmier
ci, ale nasi ludzie rozgrzani zwycięztwem, sz tu r
m owali jeden  dom za drugim, aż nakoniec całą 
wieś oczyścili. Bagnety  ich okropnie  i bez litości 
kłuły.

W ojsko  angielskie obozowało tej nocy na bitym 
trakcie po drugiej stronie tej wsi. O d w schodu  
słońca do zachodu, walczyło praw ie  bez p rze rw y  
i zdobyło  21 dział, między niemi dwie kompletne 
baterje  angielskich dział dziewięcio-funtowych, no
wiuteńkie z działolejni w Kaszipur. S tra ta  nasza 
s tosunkow o do szczupłości sił naszych, by ła  ba r
dzo znaczna. Zabitych i rannych  było prawie stu. 
Ranni zajęli prawie wszystkie nasze am bulanse 
tak, że na p rzypadek  nowej walki, zabrakłoby nam 
prawie ś rodków  tran sp o r tu  d la  now ych rannych . 
T a  uw aga  w połączeniu z pew nością  spotkania  n o 
wego oporu  na drodze i ciężkiej walki j a k a  nas 
pod inurami Lucknow  czekała, skłoniła jenera ła  
H avelock do zarządzenia  nazajutrz wstecznego p o 
ruszenia. A jednak  z drugiej s trony  dużo zd a w a 
ło się przemawiać za postąpieniem dalej naprzód. 
Odnieśliśmy stanowcze i bardzo ważne zwycię
s two o 32 mil angielskich, to je s t  pół-trzecia dn ia  
forsownego marszu od Lucknow . G dybyśm y  tam 
za pobitym nieprzyjacielem zdążali, mogliśmy na 
to liczyć, źe w jedne in  ty lko niebezpiecznem miej
scu po drodze, to je s t  p rzy  moście Bunno o d w a 
naście mil przed  nami, spotkalibyśm y jak i  taki 
opór, a z tam tąd  aż do Lucknow  droga  by łaby  już 
zupełnie czysta. P o d  muraini tego miasta, czekała 
nas w praw dzie  gorąca walka, ale mogliśmy działa 
nasze w tak ie j pozycji ustawić, źe w związku z dzia
łami cytadeli, moglibyśmy całe miasto ostrze liw ać 
i to w połączeniu z urokiem zwycięztwa i szybkie
go posunięcia się naprzód , mogło być uw ażane za 
rękojmię pow odzenia  tej operacji. P rócz  tego w oj
sko nasze było chciwe walki i wiedziało źe w o d 
wrocie niejedną także napo tka  trudność. W  ta 
kich okolicznościach żołnierze zw ykle  dzielnie się



biją. Nakoniec cel był tu także niezmiernie ważny; 
chodziło  o uwolnienie garn izonu w Lucknow, k tó 
remu groziło niebezpieczeństwo podzielenia s t ra 
sznego losu  naszego w ojska  w Cawnpore. Jeśliby 
chciano zarzucić że nasza siła była w tej chwili 
za małą do osiągnięcia tego celu, dla czego niepo- 
m yślano o tern ztamtej s trony  Gangesu? Ale sk o 
ro  już  byliśm y na drugiej stronierzeki, ostrożność 
była nie na swojem miejscu i należało się trzym ać 
xnaxymy Dantona: nryzykować, ryzykow ać  i j e 
szcze raz ry zy k o w ać ,"—jes t  to je d y n ą  pew ną r e 
gułą  w każdem rozpaczliwem położeniu.

Jenerał Havelock  usprawiedliw iał swój odw ro t 
n ietylko trosk liw ością  o rannych , ale i cholerą, a 
nad to  twierdził że przeciw słabemu korpusow i an 
gielskiemu, nieprzyjaciel w ystąp ił  przeszło z 30,000 
ludźmi. (Neue Pr. Zf.g.)

( P O R T U G A L J A .
Izby  portuga lsk ie  zostały w dniu 4 b. in. w i- 

snieniu króla  przez kommissję k ró lew ską zagajo
ne. P rezes  rad y  ministrów odczytał mowę t ro n o 
wą. W spom ina  ona między innemi o konieczności 
zajęcia się położeniem fiuansowem.

Żółta  febra  znacznie zmniejszyła swoje natężenie.
(Neue Preussische Zeitung).

P A R Ę  U W A G  0  F R A N C U Z O M A N J I .
W  każdem naszem piśmie czasowem lub per jo -  

dycznem, w każdej prawie powieści tak  zwanej 
,,sa lonow ej,“  w rzadkich o ryg ina lnych  koine- 
djach, które  się u nas pojawiają  na scenie, w n a j
drobniejszym  a r tyku liku  lub korrespondencji d ru 
kowanej, czy tam y m nóstw o w yrzekać  na zagę
szczenie się u  nas  języka  francuzkiego, k tó ry  ro 
dow ity  nasz język  i literaturę , tam  właśnie gdzie 
najw iększa baczność na  zachowanie  i utrzymanie 
ich daw ać się winna, zepchnął na drugie miejsce i 
do tychczas walczy z nim o lepsze. Bo też temu 
przeczyć  nie można, że języ k  francuzki s ta ł się 
p raw ie  ogólnym u nas. N iechaj tam  ju ż  sobie ci 
lu b  owi m ów ią  po franeuzku, kiedy im z tern do
brze, t ru d n o  im p rz e sz k a d za ć , bo tej w a 
dzie nietylko my ulegamy. Ale wielu z ro d ak ó w  i 
rodaczek  naszych  mówi po p o lsk u  zfraiym zka, p i
sze z francuzka, a co gorsza, myśli naw et z fran- 
cuzka. Słyszeliśmy niektóre osoby, wyznające, iż 
jedynie  ty lko  z francuzkich xiążek modlić się m o
gą, bo czytając polskie xiążki do nabożeństwa, 
t ru d n o  im zebrać myśli. Znam  i takich, którzy p i
sząc zwykle  listy  po franeuzku, jeżeli im w y ją tk o 
wo po polsku list ja k i  napisać przyjdzie, tłómaezą 
go sobie z wielką biedą z tex tu  francuzkiego, k tó 
ry w przód  sami napisali. A xiegarze nasi zaśw iad
czyć mogą, że xiążki francuzkie rozchodzą  się na

I
ówni z polskiemi, a by ł naw et czas i to niedaleki 
>d nas, k iedy  więcej ich daleko niźli po lsk ich  od- 
ihodziło.

Nic więc dziwnego, że przy tak im  stanie  oko- 
iczności, w pływ  francuzczyzny przeważnie uczuć 
ię daw ał w literaturze, w wyobrażeniach, w życiu 
lawet społecznem. L ite ra tu ra  nasza o trząsa ła  się 
iowoli z tego niewolnictwa i p ierwsza poezja n a 
lała je j  ten zw ro t zbawienny. Ależ n iezaw odną 
est rzeczą, że pomimo tej dążności samorodniej, 
i wielu piszących, w formie, w sposobie w y raża 
na się, daje się jeszcze uczuć ta  przew aga obcego 
ywiołu. R zadko kto  pisze u nas czysto polskim 
tyłem i tak  już przyzwyczailiśmy się do tego, że 
las to  wcale nie razi. F razeologja  je s t  czysto fran- 
juzkim wymysłem, niezgodnym z duchem  polskie- 
[o języka, a wieluź u nas, zwłaszcza w  ostatn ich  
zasaoh, pojawiło się frazeologów? Może zbocze- 
ie to i z tego pochodzi, że pom iędzy piszącymi u  
as panuje  najzupełniejsza anarch ja  co do zasad  
nsarskich, gram m atyki, ortografji; co g łow a to 
bzum, każdy  pisze ja k  chce i tw orzy  sobie zasa- 
ry jak ie  m u się podobają , uznając  je z konieczno 
i :a najlepsze, ja k o  własne, i potępiając  dru- 
r  A  k tó rzy  nie trzym ają  się jeg o  systematu.
I tzelkie usiłow ania  dążące do utworzenia  w tym  
I piędzie stałego porządku, okazały się do tych-  
I s praw ie  bezskutecznemi.
r W p ł y w  l i te ra tu ry  francuzkiej i wszelkie, zwła- 
icza  w  osta tn ich  czasach przew ro ty  tejże litera- 
I ry, silniej da ły  się u  nas uczuć, niżby się kom u 
p iw a ć  mogło. Bo nie myślmy, że ty lko ci je d y -  
le  którzy umieją po franeuzku, ulegli tem u w p ły -  
lowi Był czas, nie tak  bardzo  naw et o d n a s d a le -  
I  kiedy cała prawie lite ra tura  w arszaw ska, cały 
la w ie  nak ład  i hande l  xięgarski sk łada ły  się 
Ł iędznych p rzek ładów  najlichszych francuzkich 
Iw ieśc i.  T ak i naw et P aw e ł  Kock, P ig a u l t -L e b ru n , 
l ' J  sw oich zapalonych lubow ników , roz ryw an i 
f e et byli. W eźm y  na uwagę, że zdroźności l i te 

rackie, k tóre  we francuzkiin języku  jeśli  nie d o 
wcipne, to  przynajmniej znośne się w ydają ,  u nas 
w najnędzniejszym przekładzie obnażone z tego 
jedynego przymiotu, ukazy w ały  się przed chci
w ym  wzrokiem zapa lonych  czytelników, w całym 
swoim bezw stydzie  m oralnym, w  całej duchow ej 
nędzy: weźmy na uwagę, że my wszyscy, i j a i w y  
moi czytelnicy i owi o k tó rych  mówimy, na  ła w 
kach jeszcze szkolnych w uk ryc iu  z chciwością 
pożeraliśmy te wszystkie  bezeceństwa, zapalające 
imaginację, a tru jące czystość i niewinność m ło
docianą, że wreszcie młode pan ienk is łyszącz  d ru 
giego pokoju  ty tu ły  ty ch  dzieł, wyliczane przez 
m am y i ciocie, chodziły  w największej ta jem nicy 
p renum erow ać j e  po xięgarniacli, że czytały je  
z tern większem upragnieniem i uw agą, iż to był 
owoc zakazany....

Ale nie o tern pora  teraz mówić, czasy te prze
szły i d a  Bóg, nie wrócą juź może. L iche owe ro- 
mansiki leżą obecnie zapylone i podarte  od wiel
kiego niegdyś użycia, na  na jw yższych  pułkach 
x ięgarskich, pom iędzy wszelkiego rodza ju  b ra k a 
mi i x iążkami bez najmniejszej już wartości, a j e 
żeli się kto o nie zapyta, to chyba  jak i studeut, 
przedwczesny asp iran t  do fajki, b illa rdu  i ro z ry 
wek kawiarczaoych, albo też k tóra  z tych  istot, 
ciągle obecnie w P a ry żu  po tęp ianych  i rehab il i to 
w anych , k tó ra  na  szczęście nie ma już nic do s t ra 
cenia, i może na  śmiało lubow ać  się w  tej pięknej 
literaturze.

W  tym  ar ty k u le  inne ja jzupełnie  niebezpieczeń
stwo pragną łem  w ytknąć . Chcę tu mówić o tych  
w szystkich  dziełach, w ychodzących  z pod  pióra 
najzdolniejszych może p isarzy  tegoczesnych, o 
tych  dziełach pow abnych  treścią, zajm ujących 
zręcznem osnuciem w ypad k ó w , podniecających  
ciągle ciekawość czytelnika, a obrob ionych  z tą  
s tarannością , wdziękiem i p rzekonyw ającą  giętko
ścią wyrażeń, że z czytania ich zawsze zostanie 
się ślad, jeżeli nie w sercu, to przynajmniej w  g ło
wie, ś lad  niebezpieczny, ś lad  groźny, bo kiedyś 
może on wzróść, rozszerzyć się i zolbrzymić w sze
ro k ą  drogę zatracenia (via perditionis). Nie p o 
w ierzchow ny to ju ź  wpływ, ani chwilowe uzmy
słowienie, w zbudzają  czytania  tego rodzaju, ale 
sięgają do głębi duszy, zwłaszcza u  ludzi chw ieją
cych się w przekonaniu , a tych  niestety je s t  n a j
więcej na świecie, w ykorzeniają jed n e  po drug ich  
najpiękniejsze uczucia, najświętsze zasady  m oral
ności, i tw orzą  oddzielne, zgubne, k onw enc jona l
ne wyobrażenia  o życiu i o świecie, w pływ ające  
na całą przyszłość nieszczęśliwych istot, dość s ł a 
bych, żeby dać się uwieść sofistycznym tw ie r
dzeniom w yrażonym  w tych  xiąźkacb.

K ilku  au to rów  francuzkięh w szale dekla- 
macyjnym  wyrzekło zdanie, mające u  nas n ie 
zmierną popularność: Lespolonais so n tles franęa is  
du nord  (polacy są  północnymi francuzami). Niech 
to nikogo nie myli. Najmniejszej styczności, na j
mniejszego punk tu  p o d ob ieńs tw a  nie ma pomię
dzy narodem  francuzkim a naszym. P ra w d a ,  że 
od końca zeszłego wieku, ze ślepem a niepojętem 
zaufaniem pew na część społeczeństwa naszego d ą 
żyła  k rok  w krok  praw ie za ideami i różnorodnym  
ruchem  objawiającym się we Francji; p raw da , że 
przez pewien czas bawiliśmy się w rejencję i dw ór 
L u d w ik a  X V go , żeśmy filozofowali wraz z ency
klopedystam i, żeśm y osłabli w wierze i odepchnęli 
od  siebie moralność, te dwie podp o ry  wszelkiego 
by tu  społeczeńskiego, tak, że skutkiem  tego, ten 
b y t  społeczeński musiał z konieczności zachwiać 
się i upaść; p raw da ,  żeśmy bawili się w u topje  so 
cjalne i nie nauczeni dos’wiadczeniem, w brew  przy
słowiu: m ądry  polak po  szkodzie, ciągle wierzyli 
tem u co nas  ciągle zawodziło. —  to w szystko  p ra 
w da  i naw et więcej wyrzeknę, te w a d y  n aś lad o 
wnictwa i że tak  powiem, zarazy  moralnej, mieli
śmy w spólne  z większą częścią E uropy . Ale cóż 
z tego? Czyliź dla tego żeśmy przesadzali b łędy  
i zboczenia francuzów, mieliśmy się stać zupełnie 
do nich podobnym i? czyliż naw et w takim  razie 
w yszedłszy przeciw wszelkim p raw om  na tu ry  z n a 
kreślonego nam  stanow iska , i zaparłszy  się wszel
k ich tradycji, całej przeszłości, całej historji, zy 
skalibyśm y co na  tem? Nie, s tokroć  nie. F r a n c u 
zi je s t  to naród  ruchliwy, pow ierzchow ny w  czy
nach, a g run tow ny  w  bycie, s ta ry  i m łody z a ra 
zem, naród , u k tórego zmiana je s t  życiem, a  życie 
wieczną walką, k tó ra  ty lko  dla  tego daje się p rzy 
tłumić, żeby potem  z większą w ybuchnąć  siłą; 
je s t  to mówię wreszcie naród, w k tó rym  uczucie 
dum y rodow ej je s t  tak  wybujałe, że w  danym  r a 
zie g łuszy  wszelkie fakeje, wszelkie stronnictwa, 
wszelkie odcienia i połączą je  w jedno , n a  zagra

nie t rą b y  bojowej, na wystrzał działa, na  zw ro tkę  
pieśni. Z daw ałoby  się, że w nich ze zgrzybiałości 
cywilizacji nowe jej zawiązki w yrasta ją . Nie dz i
w na więc, że w takim narodzie, wszelkie najsil
niejsze w p ły w y  przebiegają isk rą  elektryczną od  
końca do końca  kraju, zapalając  na chwilę pożar  
i gasząc go za chwilę, bez pozostawienia praw ie  
ś ladu  po sobie. Nie dziwna, że tam gdzie pełnia 
życia m usi się ciągle na zewnątrz  wylewać, ob ja
wy tegoż życia najszczególniejsze i coraz odm ien
ne przybiera ją  kształty , od genjalności do sza leń
stwa, od  zapału religijnego prozelity, aż do ma- 
terjalności najstraszliwszego ateizmu, od  ś lepych  
poświęceń zatraconej sprawie, aż do k rw a w y c h  
scen ulicznych, od  Jerzego C adoudal do P r o u d h ’o- 
na, od ka ta  do ofiary.

I  jakiż w p ływ  może stale zapuścić korzenie 
w  narodzie, k tó ry  go tów  dzisiaj s taw iać ołtarze 
temu. co był wczoraj przedmiotem jego  pośm iew i
ska, k tó ry  gotów ju tro  z p ogardą  w proch zetrzeć 
posąg, k tó ry  dziś wszystkie  ręce wzniosły, wszyst. 
kie serca podparły?

U  nas rzecz się ma przeciwnie. Oni niestali czy
nem, m y marzeniem; oni niezgodni w słowach, m y 
w czynie; oni wszelkie utopje szybko usiłują w p ro 
wadzać w rzeczywistość i tym  sposobem niszczą 
je  przez zaprzeczenie faktu, my p rzy w y k liśm y  się 
bawię temi ich  utopjami, ja k  dziecko xiąźką, k tó
rej litery i sens przed oczami jego  zakryte, albo 
raczej j a k  szalony mieczem, k tó ry  co chwila  za
graża jego życiu. U nich w ykonanie  poprzedza  
prawie namysł, u nas nie ma namysłu, ale też 
nie ma i wykonania . N a ró d  nasz chrześćjański 
z gruntu, pomimo wszelkich pokuszeń obcej filo- 
zofji,‘przyw iązany  do tradycji k tó rych  się n igdy  
zupełnie nie zaprze, ła tw ow ierny  a zarazem nie
wierny, w zdryga łby  się przed na js łabszą  z ty c h  
p rób  ognia, w  które  tamci skaczą na  oślep i w y
chodzą  z nich cali, a w prędce na now ą próbę g o 
towi. G d y  się p rzywiążem y szczerze choćby in 
s tynk tow nie  do dobrego, nie ła two nas odeń o d 
ciągnąć, a gd yby  się zepsucie pomiędzy nami zalę
gło, to  nie głowy, ale serca obrałoby sobie za sie
dlisko. D la  tego więc strzeżmy się, bo tam  gdzie 
oni t racą  zaledwie k ilka piórek ze świetnego sw o 
jego  przyboru , my całą naszą  gotowiśm y narazić 
istność.

W ię c  je s t  rzeczą pewną, n iezawodną, nieulega- 
jącą wątpliwości, że żaden człowiek, ani n a ró d  
swojej indyw idualności zaprzeć się nie może, ani 
nie powinien. Szczęśliwy jeżeli j ą  ma. K o sm o p o 
lita, ten now y wyraz, u tw orzony  przez egoistów i 
ludzi p ragnących  zatrzeć w sobie ś lady  w szyst
kiego co szkodzi zdrow iu  a skraca  życie, powinien- 
b y  być w ygluzow any  ze słow nika dobrze m y ś lą 
cych. Ani na francuzów, ani na anglików, żadnym  
sposobem  gwałtem się nie przerobimy, choćbyśm y 
od niemowlęcego wieku sami nad  tem pracowali, 
albo też p raco w an o  n a d  nami; pozostańm y lepiej 
tem czem jesteśm y, zadowoleni przynajmniej z te
go, że możemy czemś być i nie psując w lasnow ol.  
nie tego samoistnienia. W acław S zi/m a n o w sk i_
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ja k  się to komu nazw ać podoba, 
przez

Kazimierza BSiijnickiego.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 300)

— Pamiętaj całe życie k o ch an k u — pow tarza ła  
mu często, ok ryw ając  go pieszczoty— że w chwili 
uroczystej, kiedy z poganina odrzuconego od B o 
ga, s taw ałeś  się przez sa k ra m e n t  chrztu ś. synem 
tegoż Boga, gołąbek cudownie się nad  [tobą u k a 
zał, zwiastując szczególną D ucha ś. n ad  tobą  o p ie 
kę. Otóż ten D uch  Przenajświętszy je s t  duchem 
praw dy , nie cierpi zatem najmniejszego kłamstwa. 
Patrz  więc byś  nigdy nie w ahał  się mówić zawsze 
i wszędzie, każdem u szczerą praw dę. Mniejsza, że 
czasem rozgniewasz tem ludzi, byłeś n igdy kłam 
stwem nie obraził Boga, w  końcu tego nie poża łu 
jesz, a po śmierci będziesz na wieki szczęśliwy 
z aniołkami w niebie. Pow tórz  mi, że te s łow a za
chow asz w pamięci i serduszku.

I  dziecko powtarzało  świętą obietnicę i pod  w o
dzą matki nabierało coraz większego w strę tu  do 
fałszu; g d y  zaś przytem, oprócz zakazanego p rz e 
s taw ania  z niższemi, we wszystkich  innych rze
czach ojcu był posłusznym, rzadko  więc sp o ty k a 
ły go s trofow ania  i kary . A rosł i piękniał j a k  
młode zdrow e drzewko, wesół i skoczny, ja k  źreb-



czyk na łące. Ojciec, gdy łaskaw, wolał nań »Do- 
dzio!« co było spieszczeniem Deodata. Matka zaś 
Bodziem lub gołąbkiem go zwała.

Kuzynek naszego bohatera, Walenty, nawie
dzał w  święta dom państwa Rackich i chcąc się 
przypodobać obojgu, nadskakiwał Bohdankowi, 
ale czujna matka ciągłe trzymała pochlebcę na o- 
ku, broniąc umysł dziecka od wszelkiego szkodli
wego wpływu. Jednakowoż W alenty umiejąc mal
ca zabawiać, przywiązał go do siebie niebawem. 
Musimy dodać, źe poczciwy pleban przykładał się 
zldobrego serca do początkowej edukacji Boh- 
danka i w wolnych godzinach, już to u siebie, już 
w  domu Państwa Rackich, kładł w dziecinną głó
wkę co się w nią włożyć dało z zasad religji i mo
ralności, starając się nadewszystko zapalać w ser
cu miłość Boga i bliźniego. P. Racki szanował 
proboszcza jako kapłana i uczonego, ale z nim nie 
był w zgodzie co do swych wyobrażeń o polityce, 
nieufnem przeto spozierał okiem na niektóre in
strukcje dawane dziecku; ale ponieważ obok tego 
pleban uczył Dodzia deklinacji, konjugaeji i wo- 
kabuł łacińskich, trzeba było odłożyć politykę do 
czasu na stronę.

Nadchodził wreszcie czas oddania chłopaka do 
szkół: epoka ważna w życiu człowieka, gdy jak 
ptaszek wylatujący z rodzinnego gniazda, zetrze 
się po raz pierwszy z ludźmi dlań obcemi, gdy 
w  zamian matczynych pieszczot, spotka szorstką 
dłoń pedagoga, gdy miasto przychylnych mu do
mowników otoczy go rój swawolnych, złośliwych, 
zazdrośnych koleżków, a nauka co mu w domu 
była zabawą, stanie się dlań w szkole mozołem, 
gdzie chwile rozrywki przerywane bywają bole- 
snemi ze strony niektórych towarzyszów psikusa
mi, gdzie nakoniec w każdym kłopocie już ty lko 
u  siebie samego szukać mu trzeba rady i pociechy. 
Któż nie wie, jak  ciężkim je s t  do przebycia pierw
szy rok szkolny, osobliwie dla jedynaka w zna- 
cznem od rodzicielskiego domu oddaleniu?

Bohdauek nie miał tej obawy, bo nie pojmował 
rzeczy; ojciec mało ważył te dla syna przykrości, 
bo mu chodziło najbardziej o korzyści w ypływ a
jące  dla chłopca z publicznego wychowania; j e 
dna tylko matka bolała nad tą  srogą konieczno
ścią, której odwrócić nie mogła, a co najbardziej 
j ą  dręczyło, to była obawa, żeby złe przykłady 
młodej rzeszy szkolnej nie podziałały zgubnie na 
jedyny  przedmiot jej miłości, tak piękne dotąd r o 
kujący nadzieje.

Lecz wybiła fatalna godzina odjazdu i Bohda- 
nek oblany Izami swej rodzicielki, ponowiwszy 
w jej objęciach z płaczem obietnicę zachowania 
w sercu danych mu rad i przestróg, wsiadł nare
szcie do powozu z ojcem, który go powiózł do miej
sca nowego jego pobytu.

III.
Już więc nasz Bohdanek zasiadł na szkolnej ła 

wie i w głowie mu się kręci, i w oczach miga, i 
w  uszach szumi śród tego nieznanego mu szmeru 
i ruchu, który naturalnie rozrywał jego uwagę, 
nie dając swobodnie przysłuchiwać się nauczycie
lowi. To też z razu szło mu niepomyślnie, a pan 
Ferulski (dziś już nie parafjalnej ale powiatowej 
szkoły professor) srożył się nań ztąd najbardziej 
źe tak zły początek kazał mu powątpiewać, aźali 
uczeń sprawdzi jego przepowiednię, daną niegdyś 
rodzicom na chrzcinach. W prędce jednak oswoił 
się malec z ciżbą i hałasem, a lubo nie był bystr- 
szym od wielu innych, uczył się jednak nie źle; co 
zaś do obyczajów i karności, celował między 
wszystkimi.

Te przymioty oceniali w nim przełożeni należy
cie i nieraz go stawili za przykład całej klassie; 
ztąd, jak  zwyczajnie, wszystkim niekarnym, nieo- 
byczajnyin uczniom Bohdanek solą był w oku. 
Z razu ten i ów zaczepił go słówkiem, i już w obra
żonym chłopaku krew zawrzała, już chciał się o d 
ciąć ostrym językiem, gdy mu stanęła w myśli 
przestroga matki, że wadzić się z głupiemi jes t  to 
ich naśladować, i wnet napastnikowi spokojnie 
odpowiadał:

— Jeżeli szukasz kłótni, toś źle trafił kolego, 
j a  tego nie umiem; ze ^wszystkimi chcę żyć w z g o 
dzie.

A to powiedziawszy, opuszczał kłótliwe tow a
rzystwo. Okrzyczany też został za tchórza, co go 
dziwiło i martwiło razem, albowiem czuł że takim 
nie jest, że śmiałoby się spotkał z każdym napa
stnikiem, a nie mógł tego dotąd okazać. Ciężka to 
była dla biedaka próba cierpliwości i samozaprza- 
nia: wyst awiony na codzienne prawie prześlado

wania i śmieszki większości współuczniów, znosił 
atoli te upokorzenia, pokonywając w sobie za ka
żdym razem chęć odwetu w oczekiwaniu jakiego w y
padku, któryby mu był ważną pobudką do uka
zania swej odwagi i użycia zręczności i sił . Z da
rzyło się to nareszcie, i prędzej aniżeli się spo
dziewał.

Na poddaszu wieżycy szkolnego kościoła gnie
ździła się para gołębi, Bohdanek zaś lubił namię
tnie te ptaki, które mu widać przypominały owe, 
jak mu powiadano cudowne w czasie chrztu jego 
zdarzenie. Zajął się więc troskliwie pielęgnowa
niem owych skrzydlatych mieszkańców wieży 
karmił je już kupowanem zbożem, już chlebem o- 
dejmowanym od swej własnej gęby, i gołębie tak 
się z nim oswoiły, tak go polubiły wzajem, źe na 
głos jego przylatywały, jadały mu z ręki i usiada- 
ły na ramionach. Gdy samka wysiadywała jaja, 
nasz bohater zręczny we wspinaniu się po niebez
piecznych schodkach i drabinkach aż pcnad ko
ścielne dzwony, nosił jej tam jadło, głaszcząc lu 
bą ptaszynę, która zdawała się mile przyjmować 
te pieszczoty i czekał niecierpliwie na wyklucie się 
piskląt. Na nieszczęście swawolni koledzy jego 
dopatrzyli się jakoś gniazdeczka, nuż tedy prze- 
myśliwać jakby się tam dostać i porwawszy go- 
łębieta zrobić z nich frykasik. Przeszło nieco cza
su nim się wybrali na tę wyprawę, a w gniazde- 
czku było już kilkoro potomków ulubionej Boh- 
danka pary.

Jednego dnia gdy podczas rekreacji on zwycza
jem swoim, upatrzywszy stosowną chwilę, poszedł 
ku wieży by znowu się puścić w ową powietrzną 
podróż, ujrzał kilku uczniów, a na ich czele n a j
zaciętszego swego prześladowcę, W ładka  B utry 
ma, stojących u okna dolnego piętra tejże wieży i 
usłyszał jak  się naradzali o sposobie wdrapania 
się na szczyt bez złamania karku. Odgadłszy prze
czuciem cel tej wyprawy, poskoczył ku wieży, i 
było mu pilno, bo zaledwie przebiegł pierwsze 
wschody, spostrzegł W ładka już włażącego na 
drugie, podczas gdy towarzysze gotowali się iść 
za nim, wołając:

—  Naprzód! hura! na gołębie!
Bohdankowi krew zawrzała w żyłach, krzyknął

więc z całej piersi:
—  Stójcie, dla Boga! gołębi m o i c h  nie ruszajcie!
Ale mu odpowiedzieli szyderskim śmiechem i

jeden za drugim drapali się po krętych schodach. 
Dopieroź on, zaniechawszy dalszej prośby, w kil
ku susach dogoniwszy tylną straż nieprzyjaciela, 
porwał ostatniego za nogę i w tył go pociągnąw
szy obalił, a stąpiwszy mu na kark, znowu dał 
susa naprzód, pochwycił drugiego, z kolei trzecie
go i czwartego, z których każdy wrzeszcząc prze
raźliwie, toczył się po stopniach, aż padł wreszcie 
na kupę tych co go w tym gwałtownym odwrocie 
poprzedzili. Sam tylko W ładek nie dał się dogo
nić aż na trzeciein piętrze, gdzie już koniec był 
schodków, a zaczynało się wstępowanie po wąz- 
kich, stromych drabinkach. Tu oba zasapani prze
ciwnicy zatrzymali się chwilę i mierząc się okiem, 
gotowali do walki o drabinę, a szranki bojowe tak 
były ciasne, źe uchwyciwszy się wzajem za barki, 
passować się musieli w miejscu W ładek  wyższy 
ale mniej zręczny, tłoczył Bohdanka ku ziemi i 
zgiął go potężnie, ten zaś dokazał zwinnością cze
go nie mógł siłą, gdyż ująwszy oburącz przeciwni
ka za nogi, dopomógł sobie zębami i ugryzł go 
w łydkę. Władek z bólu podniósł do góry nogę, a 
nasz bohater w tej chwili szarpnął go za drugą i 
na wznak obalił. W trd y  n'e tracąc czasu skoczył 
na drabinkę, wdrapał się jak  kot po niej na górę 
i wprzód nim porażona banda zdołała trudną roz
począć pogoń, już on był u mety i obrał silną po
zycję między krzyźującemi się belkami; usiadłszy 
na jednej z nich jak na koniu, przodem do otwo
ru, z którego wyzierała drabina, a zasłaniając ple
cami gniazdko usiane w jednym z kątów dachu 
wieżowego, stykających się z gzemsem. Lecz trze
ba się było w coś uzbroić; więc z ostatniego szcze
bla drabinki, k tóry był u końców nadprócbniały 
i łatwo dał się wyjąć, zrobił sobie na razie oręż i 
gracko nim wywijał, gotując się do odparcia 
szturmu.

Naczelny wódz szturmujących Władek, ranio
ny acz lekko w nogę, a bardziej jeszcze, iż nie ty
le już sobie po pierwszem niefortunnem spotkaniu 
dowierzał, wykomenderował najstarszego po so 
bie junaka w awangardzie, sam zaś pozostał w t y 
le dla utrzymania porządku i wydawania rozka
zów. (d . c. n .)

D § I  I E I  1 £ I 1  A. 
tluxef'a Ungra

W A R SZAW SK I POPULARNO-NAUKOW Y
na rok  l§ 5 § ,

Prenumeratorowie Kroniki lub innych pism 
perjodycznych, przesyłając na też pisma przed
p ła tę  na rok 1858, za dołączonego rubla mo
gą otrzym ać 2 exemplarze tegoż kalendarza, 
oddzielną przesyłką pocztową. (Ner 463. — 1).

(Ąrł. nad.)—  Z własnego doświadczenia przekona
łem się, o ile napotyka się trudności i ja k  znaczne 
ponoszą się koszta na sprowadzenie z W arszawy roz
maitych przedmiotów a szczególniej machin rolniczych 
i fabrycznych po ich zakupieniu na miejsce przezna
czenia. I  właśnie te zbyt wygórowane koszta transpor
tu wielu obywateli odstręczają od zakupywania machin 
tyle pożytecznych wgospodarstwie wiejskim. Trudność 
tę pojął pan Bernard Lustberg i usunąć j ą  postanowił, 
albowiem w utrzymywanym przez siebie kantorze tran
sportów w Warszawie pod  Nrem 2407, przyjmuje zle
cenia na dostawy zakupionych wszelkich machin rolni
czych i fabrycznych. Dowiedziawszy się o tym kanto
rze, umyśliłem korzystać ze sposobności sprowadzenia 
sobie potrzebnych machin; na ten cel powierzyłem 
panu Lustbergowi ich dostawę i z całą sumien
nością wyznać mogę, że p Lustberg rzetelnie i gorli
wie dany mu kommis wypełnił, bo koszta transportu 
wynosiły do 60 kop. sr. taniej na pudzie, jak  inną dro
gą przezemnie sprowadzane. Zakład tak użyteczny, 
a szczególniej rzetelność i poprzestawanie na małych 
korzyściach za trudy  p. Lustberga, są powodem, źe 
poczytuję sobie za obowiązek publicznie uwiadomić 
pp. obywateli o kantorze p. Lustberg i spodziewać się 
należy, źc gdy mu powierzą dostawę, bądź machin, 
bądź innych przedmiotów, będą zadowoleni pod  k a
żdym względem, bo otrzymają transporta na czas ozna
czony i tanim ko. ztem.— Edmund Telszewski współwła
ściciel majątku Berezy w gubernji Wołyńskiej.

(Ner 464. — 1).

Rejent kancelarji ziemiańskiej gubernii W arszawskiej 
U) Kaliszu.—  Podaje do w iadomości ,  iż ria skutek d ob ro
w o ln eg o  zezw olenia  doletnich właściciel i  Józefa -W in cente-  
go-T om aaza  braci Puchalskich, sprzedana będzie  przez  
publiczną licytację NierurftOmOŚĆ j miejska w Ka
liszu pod Nrem 5 0 0  przy ulicy W arszawskie Przedmieście  
położona, obejmuiąca następujące b u d o w le .  Dom czyli p a 
łac  m urow any,  blachą żelazną kryty, o dw óch  (piętrach  
z trzema balkonami żelazncmi od frontu na p ierw szem  
piętrze. W dziedzińca obszernym  są dwie  oficyny m urow a
ne blachą kryte, o jednem piętrze,  oraz dwa budynki mu
rowano dachówką kryte, w których są w ozow n ie  i stajnie,  
w reszcie  budynek drewniany pod szkudłami i w tym są  
drwalniki, za temi zabudowaniami ogród  obszerny  o w o c o 
wy i warzywny. N ieruchom ośc i  te o szacow ane  zostały  
przez b ieg łych  przysięg łych  na złp. 2 4 2 , 3 2 8  gr. 2 4  czyli 
rs 3 6 , 3 4 9  kop. 3 2 .  Licytacja o d b y w a ć  się  będzie  przed  
podpisanym rejentem Janem Niwińskim w Kaliszu, w kan
celarji w pałacu s ą d o w y m  przy ulicy Józefiny w jednym  
i ostatecznym  terminie to jest  dnia 28  listopada ( łO gru
dnia) r. b. o godzinie 1 Ośj z rana i zacznie s ię  od sum m y  
złp. 4 2 0 , 0 0 0  czyli rs. 18 ,00 .0 .  Vadium ma być z ło żo n e  rs. 
3 0 0 0  w gotowiznie .  Warunki przejrzane być m ogą  u podpi
san ego  rejenta, a bliższą w ia d o m o ś ć  na miejscu od w ła śc i 
cieli p ow ziąść  m ó żn a .—  Kalisz dnia ł 8  (3 0 )  paz'dziernik" 
1 8 3 8  r.— Jan Niwiński. (Ner 4 4 8 . — 2).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y
Bogdaszeicski Seweryn 

ob. z W yszkowa nr  2687, 
Jasiński Xaw. ob. z K oń
czyc nr 625, Kapliński Mi
chał podpor. z Łęczycy 
nr 603, Kliszewski And. 
ob. z Kielc nr 500, K oła
czkowski Gustaw ob. zK o- 
towic nr 625, Koitkowski 
Winc. referendarz stanu 
z Chorzęcina nr 634, Mi- 
niewski Wład. ob. z Zale
sia n r  414, Pniewski Paweł 
ob. z Szczawina nr  500, 
Piórkowski Józ. ob. z Su
wałk nr 601, W łodek  Ale
xander ob. z Stoczka nr 
625, Zachert Wilhelm ob. 
z Zgierza nr  570, Dąbro- 
wicz Ant. xiądz z Krako
wa nr 407j8, Rozenbaum

August dyrektor  drogi że
laznej warsz.-wiedeńskiej 
z Wrocławia nr 1572j3.

W Y JECH AL I Z W A R SZA W Y .

Arkuszewski Ign. ob. 
do Radomia, Czetwertyński 
Stan. xiąźe do Grodm 
Gzowski Jan  ob. do Ostro
wca, Kosobudzki Lud. ob. 
do Bartnik, Karski M 
czysław ob. do S lę ż . i 
Lachowicz Stan. asses.k 
do Peterburga, Małachc L  
ski Hen. hr. do Koński* ę 
Mierzejewski Józef  oby 
z Chotczy, Orsetti Jan  otj. 
do Byszewa, Tański Tora. 
ob. do Czernic, Zieliu; 
Edw. ob. do Łęki, Krusze
wski Ant. ob. do Berlinu, 
Pawłowski Wład. ob. do 
Algieru.

TEA TR ROZMAITOŚCI. Dziś: Dożywocie. 
Pod strychem.

IV drukarni J. Ungra.— W 0]00 drukować. —  Warszawa dnia 4 (16)  Listopada 1837 r. — Starszy esuzor, P. S t ih ie s icm A su .


